
ROK IX —  Nr. 6  (6 5 )

E K

GDZIE TO
Listopaa — gruazien 1934 r. 

<auia 6 stycznia 1935 r.)

G D Z I E
ZAGRAŁY TRĄBKI MYŚLIWSKIE?.

Organ Towarzystwa Łowieckiego Ziem Wschodnich
POD R E D A K C J Ą  M I C H A Ł A  K. P A W L I K O W S K I E 6 0

BOLESŁAW $W i«rORZ£CKI, o l o i c r d  Ś W IL l, W Ł U C łH ^C R T UOR5AK, KICHAŁ K. PAW LIKOW SKI, JAM Bort0W »KI

**•» , 1 • Ł ' ' I&
v < 1"  * ---------------------- _ l

N A D  T R U M N A  W I E L K I E G O  M Y Ś L I W E G O
(WSPOMN EME O Ś, P. WACŁAWIE ŚWIĘTORZECKIM )

Stoimy nad świeżą mogiłą wiel 
kiego myśliwego.

Może nietylko w  uszach laików 
łowieckich, lecz i w uszach nie- 
tkróych myśliwych, t raktujących 
łow iectw o pow ierzcnow nie, przy 
miotnik jwiielki' w odniesieniu do 
myśliwego zafirzmi przesadnie i 
w y d a  się popros tu  nie na miej­
scu. Ten jednak, kto całem ser­
cem kocha przyrodę, kto do jej 
przeczystych źródeł dociera  przez 
m yślistwo i dzięki m yślis tw u ,xkto 
wić ile najszlachetniejszych w zru­
szeń i przeżyć dają  człowiekowi 
łowy, kto w reszcie  potrafi ocenić, 
ile sił m oralnych i fizycznych do­
s tarcza  duszy ludzkiej pas ja  my­
śliw ska —■ ten zrozumie, że można 
być myśliwym  „w ielkim " i mo­
żna być myśliwym „m ałym ".

Kogo naziwiemy wielkim „m yś­
l iw ym "?  Czy tego, kontu wielka 
fortuna pozwoliła na  dalekie w y ­
praw y zamorskie, z których przy 
wozi skóry  pan te r  iub n iedźw ie­
dzi polarnych, <rogi antylop afry­
kańskich i łosi norweskich, tego, 
kto później ciekawe swe w rażenia  
egzotyczne opisuje barw nie, na o- 
zdobnych s tronicach welino­
wych?.. . .  A może nazwiem y wiel­
kim myśliwym człowieka, któremu 
m atka  —-■ na tu ra  da ła  pew ne oko 
i zimną krew, k tóry na po low a­
niach zbiorowych, urządza heta- 
komby z dziesią tków  i setek na 
pół swojskich, hodow anych  zwie­
rząt, by zdobyć hum orystyczny 
tytuł „króla  po low ania"? . . .  A mo­
że nazwiem y wielkim myśliwym 
właściciela dóbr, który do gospo 
darki łowieckiej przystępuje  z o- 
łówkiem w  ręku. zgóry obli­
cza i kalkuluje, zgóry kontraktuje  
sprzedaż  żywej jeszcze zwierzy 
ny, niby zboża na pniu, a czysty 
zysk z ubitego na sw ych polach 
zwierza, w pisuje  do rubryki do­
chodów  gospodarskich?.. .

W spom niane  typy myśliwych 
m ogą być ciekawe, m ogą być im­
ponujące, m ogą być bardzo  poż}’- 
teczne. T rudno  jednak nazw ać 
kogoś wielkim tylko dlatego, że 
jest  dobrym  strzelcem, lub d la te - ’ 
go, że jest dobrym  kupcem i kal­
kulatorem

Wielkim myśliwym jes t  ten, 
kto m a wielkie serce.

A wielkie serce ma ten myśli 
wy, kto nadew szystko  ukocha ro­
dzinny zagon i sąs iadu jącą  z nim 
rodzinną knieję, —  kto ukocha o- 
peilone rosą w schody  i gorejące 
rubinem zachody, —  kto w  porę 
renesansu  w iosennego pod zacza- 
r iwana sosną, z tokującym  na niej 
głuszcem przeżyje wielkie zespo­
lenie w łasnego serca z tętmącem 
sercem p izyrody , —  kto, nie za­
daw ala jąc  się iwizruszeniem poetyc 
kient —  zapragnie  przeniknąć głę­
biej w tajniki przyrody, poznać i 
p izcs tud jow ać  obyczaje, naturę  i 
wybiegi zwierza, warunki jego 
rozsiedlenia  i bytow ania , nauczyć 
się nietylko „przechy trzać"  zwie­
rza, by go tent łatwiej w ytropić  i 
uśmiercić, lecz również by go 
móc ochran iać  i rozmnażać.

Takim  myśliwym był ś.p. W a ­
cław &w iętorzecki. Od znojnej, 
przerasta jące j siły przeciętnego 
człowieka pracy  codziennej ucie­
kał na łono p izyrody  z sercem o- 
tw artem  i stęsknionem. 1 czy to 
na s taw ach  połoczańskich, czy 
w czółnie na bagnis tych  zatokach 
Berezyny daw a ła  mu p rzyroda  u 
kojenie, k tórego tak  bardzo  po­
trzebował, daw a ła  nowe siły dla 
nowych zm agań, nowych w ysił­
ków, nowych wytężonych trudów. 
A była mu zarazem  przyroda  je­
szcze jed n ą  dom eną pracy  —  p ra ­
cy serdecznej i ideowej, której 
pośw ięcał chwile skradzione żmu­
dnej, umiłowanej w praw dzie  p rze­
zeń, lecz n iezawsze, niestety, 
wdzięcznej pracy rolnika.

W ielkość serca  idzie zazwyczaj 
w parze z wielką skromnością. 
W ięc  choć pochodził ś.p. W acław  
św iętorzecki ze znanej na całej 
Wileńszczyźnie i Kresach W scho 
dnieli rodziny myśliwskiej, choć 
nosił nazwisko, z którein my, my­
śliwi tutejsi, zwykliśmy kojarzyć 
najlepsze, najczystsze i najszla- 

* |ch e tn ie jsze  pierwiastki p raw dzi­

w ego łowiectwa, choć nietylko me 
sprzeniewierzył się w  imię cięż­
kiej pracy rolnika pięknym trady ­
cjom rodzinno myśliwskim, lecz 
p izeciwnie tradycje  te p ielęgno­
wał i rozwijał, —  cechow ała  go 
zawsze wielka, ujm ująca skrom ­
ność. Nie chwalił się nigdy, nie 
reklam ował się sw ą  p racą  społe­
czno ■ łowiecką, nie zabiegał o 
zaszczyty i odznaczenia. Jednak 
Polski św ia t myśliwski znał i ce­
nił tę pracę: tak się tragicznie zło 
żyło, że właśnie w roku bieżącym 
Polski Związek s tow arzyszeń  ło­
wieckich  udekorow ał go Wyso­

kiem odznaczeniem  Złotego Me­
dalu Zasługi Łowieckiej za zasłu­
gi położone na polu ochrony i 
hodowli zwierzyny. Któż z nas 
mógł w tedy  przew idyw ać, że ten 
laur doczesny, —  tak  skrom ny w 
zestaw ieniu  z wielkiein sercem 
W ielkiego M yśliwego —  będzie 
ostanim  rekordem końcowym  pra 
cowitego, ciężkiego, pełnego tru­
dów  i trosk  żywota?.. .

M ierzymy wielkość człowieka, 
nietylko w ielkością serca. 1 nie­
tylko w ielkością serca, w y ( 
tylko wielka skrom ność jest  m,a- 
rą wielkości duszy. Wielką du 
szę ma ten, kto z siebie daje du­
żo, nic w zam ian dla siebie nie żą­
dając. W ielką  duszę ma ten, kto 
pracuje  nie dla doczesnych, prze­
mijających celów i korzyści, lecz 
pracuje, bo mu tak każe mus we 
wnętrzny —  nie na  kruchem 1 ba- 
nainem m ędrkow aniu  oparte, lecz 
ze szczerego i p ros tego  serca  pły 
nące poczucie obowiązku. Obo­
wiązku -—  w obec rodziny i spo­
łeczeństwa... Zmarły ś.p. W acław  
Świętorzecki nie pracow ał dla sie­
bie. Całe jego  życie, tak p rzed­
wcześnie, tak  okrutnie przerw ane 
—  to był jeden wielki, pełen po­
św ięcenia  trud.... 1 choć nie brak 
czynnego udziału w o rganiza­
cjach społecznych, choć płytki ob­
se rw a to r  mógł się w jego życiu 
dopatrzeć cech sobkos tw a  —  dla 
kogoż pracow ał ś.p. W acław 1 św ię  
torzecki, jak  nie dla dob ra  społe­
czeństw a i dobrobytu  Rodziny, 
owej najbardziej chrześcijańskiej, 
najbardziej istotnej podstaw y  
zdrow ia  m oralnego i fizycznego 
społeczeństw  i narodów?!.. . .

Niech Mu ziemia jachim ow ska, 
któ^ą tak bardzo  ukochał, w którą 
tyle serdecznego  znoju włożył, le­
kką będzie. M. K. P.
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A  i k i e t ]  w  s p r a w i e  p i t l o w a ń  z  g o ń r z e m i

Pii

taką

R ed ak c ja  „ T rą b e k  m y śliw sk ich "  rozp isała  
n a s tę p u ją c ą  an k ie tę  (p a trz  Nr. „ T rą b e k "  za 
s ie rp ień  —  w rzes ień  —  p a ź d z ie rn ik ) :

1) Czy u p iaw ia  Han polow an ie  z g o ń ­
czem i ?

2) Jeżeli tak, to  czy  dużo ina Pan goń- 
zycli i jakich ras?

3) Jeżeli nie poluje Pan z gończem i to  ola 
czeg o ?

4 ) Czy w najb liższych , znanych okolicach, 
upraw iane jest polow an ie z goń  czerni? Czy roz 
w ija się  ono, czy  upada? Co jest, zdaniem  P a  
na, przyczyną rozwoju, w zględnie  upadku?

5) Czy znane jest panu łow isk o  (gospodar  
stw o  łow ieck ie) na Z iem iach W schodnich , któ  
reby utrzym yw ało na w iększą  skalę polow anie  
z goń"Zemi (w ięk szą  psiarnię, sp ecja ln ego  do  
jeżażacza i t. p .) ?.

6) Co Pan m yśli o  przyszłości polow ania  
z gończem i?  C zy w róci ono d o  daw nej Św iet­
ności, czy  też zniknie zupełnie?

O dpow iedzi należy  o d re so w a ć : W ilno, Zam  
k o w a  2, R ed ak c ja  ',jS ło w a “ z dopisk iem  ,ankie 
ta  m y śliw sk a" .

A nkieta  n asza  w zb u d ziła  d u że  z a in te re so ­
w an ie  w śród  naszy ch  m yśliw ych  w sch o d n ich , 
Już  n ad es łan o  nam  6 odpow iedzi, z k tó ry ch  3 
d ru k u jem y  niżej. P o z a  tern o b iecan o  nairn jesz  
cze  sz e re g  o dpow iedzi zn an y ch  m yśliw ych  
k re so w y ch . M iędzy  innym i ła sk aw ie  obiecali 
n am  udzia ł w  ank iecie  pp adm irał M. B o ro w ­
ski, w ó jt S tab ro w sk i z D uniłow icz i inni. W szy  
s tk ie  n ad es łan e  odpow iedzi b ę d ą  um ieszczane  w  

T rą b k a c h " . Na zak o ń czen ie  t. j. w  p rzy b liże ­
niu ukolo św ią t W ielk iiej N ocy  p o d am y  stresz  
czem e an k ie ty  i je j o g ó lną  ocenę.

4 ) W  n a jb liższy ch  i dalszych  okolicach  
W ileń szczy zn y  i N o w o g ró d czy zn y  po low an ie  
z gończem i je s t  sze ro k o  u p raw ian e . U tru d n ie ­
nie w  tern  p o lo w an iu  s tw o rz y ła  u s ta w a  łow iec 
ka, ale ty lk o  d la m yśliw ych  m iłośn ików  i a m a ­
to ró w  te g o  sp o rtu . P rz y tac za m  p rzyk ład . P o  
siadam  ze sz w a g re m  w sp ó ln y  te ren  w łasn y  
170*3 h, nie m am  zg o d n ie  z u s ta w ą  p ra w a  polo 
w an ia  w e d w ie  s trz e lb y  na tym  teren ie  z goń . 
Czerni, m uszę d o d z ie rżaw ić  300 h, ż eb y  s tw o ­
rzyć 2000 h, pol-ując k ilka ra zy  do roku  N a t& 
kiin te ren ie  w sp ó ln y m  s tw o rzo n y m  przez kłu- 
so w n ik ó w  2000 h, m oże  p o lo w ać  w  m yśl u sta  
w y  40 m y śliw y ch  z psam i gończem i, a b y  na 
k aażd ą  s trz e lb ę  w y p a d ło  50  h, w  całej spółce. 
Jak ie  są  ró żn ice  w  p ra w a c h  i zw ierzo stan ic  na 
tak im  te re n ie  m ów i sa m a  log ika.

sząc  na  n iczem  nie o p a r tą  cy frę  2000 h, bez 
w zg lęd u  na ilość  s trze lb .

P. B olesław  Sulim a —  Sam ujlło, d e leg a t ło  
w iecki z  H ołubicz, tak formułuje o  tpow ieaź na  
pytania naszej ankiety:

1) Jedyn ie  ty lk o  z g o ńczem i po lu ję .

2 ) M am  c z te ry  p sy  g o ń c ze ; choć s ą  dobre , 
lecz co do rasy , to  m am  w ątp liw o śc i.

3 ) W  sąsiedn ich  oko licach  p o lu ją  ty lko z 
gończym i, lecz p o lo w an ie  nie ro z w ija  s ię , p o ­
w odem  upad k u  —  k o sz t u trzy m an ia  p sa  i t. d

5 ) D uży ch  p s ia rn i z do jeżd żaczam i p raw ie  
n ik t n ie je s t  w s ta n ie  u trzy m ać  ze w zg lędu  na 
k ry zy s, u trzy m y w a n e  są  s to ry  3 —  5 sz tuk  
ty lk o  w  m a ją tk a c h  i p rzez  p ra w d z iw y c h  m iłoś­
n ików  p o lo w n ia  z gończym i. N a to m iast na te  
ren ie  sp ó łek  k łu so w n iczy ch  w  k a żd e  św ię to  
m o żn a  zo b aczy ć  g ro m ad y  m yśliw ych  z m niej 
lub  w ięce j ra so w em ia  kund lam i, b a rd zo  liczne

4) Nie znam  tak ich  ło w isk  w  p o w iecie  dziś 
n ieńskim , g d z ieb y  u trzy m y w a n o  na w ięk szą  
skalę  p o lo w an ia  z gończem i, w ięk szą  psia rn ię  
i sp ec ja ln y ch  d o jeżd żaczy . Z nikło to , ład n e  i 
św ie tn e  po low an ie .

6 )  U w ażam  p o lo w an ie  z gończem i za  p rą  
w d z iw y  sp o r t łow ieck i, sz lach e tn y  em o c jo n u ją  
ey, g o d n y  m iana ło w iec tw a  i u w ażam , że ja  
k o  taki p o w in ien  b ezw zg lęd n ie  s ię  u trzy m ać  
tam , g d z ie  chodzi o m yślis tw o , a  nie o ilość 
zd o b y te g o  m ięsa . D la teg o  u w ażam  że u s ta w a  
łow iecka p o w in n a  usta lić  te re n  do  p o 'o w an ia  
z g ończem i dla jed n eg o  m y śliw eg o  500 h, zno

5 ) M am  w rażen ie , że ta k  św ie tn e  p o lo w a ­
nia z gończym i, jak ie  b y ty  ongiś, ju ż  n igdy  nie 
w ró cą , a i te  zn ikną, bo z a led w ie  m o żn a  p sia r 
nię ob ecn ie  u trzy m y w ać . A le jeśli ch cia łb y ś 
człow iekow i dać  p racę  b y  nie by ł b ez ro b o tn y m  
i g łodnym  i —  z d aw a ło b y  się  tym  sp o so b em  
pom óc O jczyźnie  by  nie by ło  c iężaru  dla rz ą  
du, to n ies te ty  z a raz  za ro b o tn ik a  o d h ierasz  
w ezw an ie  o  zap łacen ie  p o d a tk u  ubezp ieczem o 
w eg o , od  w y p a d k ó w  i t. d.

P. Olgierd Św ida, de legat łow ieck i z  N ieś­
w ieża , jeden z  najdośw iadczeńszych  i zasłuzo  
nych m yśliw ych  naszych , członek Kom itetu re 
dakcyjnego „Trąbek", p isze:

E cha naszej ank ie ty  odbiły  się  n aw et o 
W arsz a w ę . W  jed n y m  z o s ta tn ich  zeszy tó w  
„ Ł o w ca  P o lsk ieg o " p o św ;ęca  jej w zm ian k ę  p 
W u ze t, ch w aląc  jej pom ysł i n aw et udzie laiąc  
o d p o w ied zi n a  n asze  py tan ia , n aw iasem  m ó­
w iąc  —  w  sp o só b  nieco p r io ry s ty cz n y  i apo­
d y k ty czn y .

Dr. nied, pułk. Marjan B uczyński, delegat 
łow ieck i z Lidy tak odpow iada na naszą  ankie  
tę:

1) U p raw iam  p o low an ie  z gończem i p ra ­
w ie  w y łączn ie .

2 )  M am  5 go ń czy ch , p rzed  la ty  m iałem  14 
ra sy  k u d a n d zk ie j (sz o rs tk o w ło se ) .

3 ) Z a g o d n e  p ra w d z iw e g o  m y śliw ego  uz 
n a ję  ty lk o  po lo w an ie  z gończem i na  za jąc e ; 
w szelk ie  inne sp o so b y  p o lo w an ia  n a ' t ą  zw ie­
rz y n ę  uw ażam  za o d strza ł i s trz e lec tw o . T ak  
Santo p o lo w an ie  na dziki z p sam i gończem i u- 
w ażam  za n a jw y ższą  ro zkosz  m y śliw ską , na 
p ra w d ę  em o c jo n u jącą .

N a an k ie tę  w  sp ra w ie  p o io w ań  z gończeimi 
śp ieszę  podzie lić  się  sw em , w iad o m o ściam i ; 
re jo n u  p a ru  p o w ia tó w  w oj. n o w o g ró d zk ieg o  w 
kolei p o d a n y ch  p y tań  p rzez R eaak c ję

C o do  p y tan ia  p ierw szeg o  —  „C zy u p ra ­
w ia o a n  p o lo w an ie  z g o ń c zy m i?"  —  o d p o w k  
dam , że ja k o  s ta ry  m yśliw y  i s ta le  d aw n ie j u- 
p ra w ia jąc y  pó io w am e z gończym i, ja k o  jed y ­
n ie p ra k ty k o w a n e g o  o n g iś  w  ziem i M ińskiej 
b a rd zo  chętn ie  i dziś p rzy jm u ję  u dzia ł w  ty n  
zaw sze  m iłym  dla m nie ro d za ju  p o 'o w a ń , u rzą ^  
d zan y ch  p a rę  ra z y  d o  roku  p rzez  księc ia  O rdy  pri 
n a ta  w n ieśw iesk ich  lasach . P ró cz  teg o , m ając  s tr  

p o w ie rzo n e  sw o je j p ieczy  p e w n e  ro a z a je  po i*  cz' 
w ań  i p sia rn ię , po lu ję  i sam  kilka  ra z y  w  Bezo 

nie, szczeg ó ln ie j po  p o n ow ie .
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do p rzesz łośc i. U trzy m u je  s ię  d o tąd  je d n a  z re  ' z< 
d u k o w a n a  do 6 sz tu k  p só w  g o ń czy ch  cza rn y ch  ni 
p o d p a lan y ch  p o c h o d zą cy c h  z d aw n e j rasą tak 

zw an e j „ k u rla n d zk ie j" ,'; k tó ry ch  d o z o ru je  so ec  
ja ln y  tak zw an y  „d o je żd ż a cz " . O b o k  teg o  w 
p a ru  I.eśnictw ach u trzy m u ją  się  p sy  z a p ra w io ­

ne do p o lo w ań  na dziki, lecz te  z ra sa  g o ń ­
czych p rzew ażn ie  nie m ają nic w sp ó ln eg o .

W  n ajb liższe j okolicy  nik t p sia rn i jak o  ta ­
kiej nie p o siad a , a  p sy  g o ń cze  p o jed y ń c ze  znaj 
d u ją  się  u w ielu  m y śliw y ch  n a leżący ch  do 
ró żn y ch  ,Jkólek ło w ieck ich". Kółkom  ty m  m a­
jąc y m  p o  re je s tro w a n e  o b w o d y  p o  2 ty s . h, 
p rzy s łu g u je  p ra w o  po lo w an ia  z psam i. Ale ob 
w o d y  tak ie  s ą  sk ła d an e  z o d d z ie ln y ch  te ren ó w  
p rzew ażn ie  nie łączący ch  się  ze so b ą , w ięc o 
racjo n aln em  tam  p o lo w an iu  być  n ie m oże, bo 
p ró cz  zb io ro w y ch  p o lo w ań  p o jed y ń czy  m yśli 
wi, cho d ząc  codziennie  do  o s ta tn ie g o  d n ia  se ­
zonu , ro z p ęd z a ją  jed y n ie  i n iszczą  zw ierzynę.

T en ro d z a j polow ania  z  psam i m u si być  
prześladow any .

A że ty lk o  w ięk sze  o b sz a ry , a  w ięc  p o je ­
d y ń czy  w łaśc ic ie le , m o g ą  bez szk o d y  d la  z w u -  
rz o stan u  u trzy m y w a ć  psia rn ię  i po-lować z goń 
czynu, p rz e to  teg o  ro d za ju  p o lo w an iu  tru d n e  
w ró ży ć  jpow ro tu  d o  jeg o  p o w szech n o śc i i d* 
d w n e j św ie tn o śc i —  cze g o  ja  o so b iśc ie  ba rd z#  

żału ję.... a le  tru d n o ..

N aganiacze fot. WI. Korsak

M YŚLIW Y „DZIKI" T . J. M YŚLIW Y
NIENALEŻACY DO IDEOW EJ ORGA­
NIZACJI ŁOWIECKIEJ, SAM  SOBIE  

W Y ST A W IA  ŚW IA D E C T W O  U B o S T W A .. 
ETYKI MYŚLIW SKIEJ.

Myśliwi na niedźwiedzie
B yło to  p rzed  osiem dziesięciu  la ty  w  

D u k o rze. O s ta tn i ze s ła w n e g o  rodu  -O s/to r- 
p o w , k a w a le r  m altańsk i, m ieszkał w  c u d o w ­
nej sw e j rezy d en cji, „D u k o rze"  p o łożonej o 
p a rę  s ta cy j k o le jo w y ch  oa M ińska.

O g ro m n y  p a łac  p o siad a ł sa lo n  k w a d ra to ­
w y, p o łto ra  p ię tra  w y so k o śc i cały  w  s ty lu  
em pire  n a jczy s tsze j w ody  —  biało  - czerw o­
ny. N ap o leo ń scy  o ficerow ie  tw ie rd z h ,;  że  mc 
b a rd z ie j s ty lo w e g o  z n a leźćb y  w e F rancji nie 
m o żn a . W  sy p ia ln i łóżko  było o to czo n e  
k o lu m n ad ą  m arm u ró w , a g d y  O szto rp  złożony 
c h o ro b a  nie m ó g 1 ju ż  lo ża  op u szczać , co d zien ­
nie m asz te ia rze  p rz ep ro w a d z a li p rzez  p o k o ­
je p rześliczne  a ra b y  ze  zn ak o m ite j D ukorsk ie j 
s tad n in y .

T en  m agnat miał dw ie córki i dla nich 
urządzano bale, na które cały  ó w czesn y  w^el- 
k: św ia t, a szczeg ó ln ie  m łodzież się zjeżdżała.

O tóż pod czas jednej z takich fet letnich

w p ad ł leśn ik  z oznajm ien iem , że w poblisk ich  
z aro ślach  i iasku  s ą  d w a  losie.

W  oka m gnien iu  cala m łodzież chw yciła  
za s trz e lb y , i ja k  s ta ła , ru szy ła  do kniei.

M iędzy  m łodzieżą  byli d w a j W ań k o w icze  
A lek san d er o jciec  p o d p isa n eg o  i A dam , b ra t 
A lek san d ra  n a js ław n ie jszy  m yśliw y i s trzelec  
n a  L itw ie, k tó ry  bez  p u d ła  tra fia ł ze sz tu ce ra  
w  d w a  ja jk a  w y rz u co n e  w  górę.

N iebaw em  krzyk i nagonk i dały  zn ać , że 
zw ierza  ru szy li: m ój O jciec zaczą ł b iec  w
k ieru n k u  h a ła su  w zd łu ż  b rz eg u  zarośli

R ap tem  z dróżki leśnej m iast łosia  w y to ­
czy ł s ię  n iedźw iedź: O jciec  strzelił d o ty k a ją c  
p ra w ie  lu fą  n ied źw ied z ia  ale  w  te j sek u n d z ie  
n ied źw ied ź  już  Oo pow alił, u g ry z t w  ram ię  a 
p azu ram i p rz e jec h a ł p o  głow ie.

B y łoby  k ru c h o  z m yśliw ym , g d y b y  w  tej 
że chw ili s try j A dam  nie nadbiegł i sw ej nie­

zaw o d n e j kuli n iedźw iedziow i w  g io w ę  nie 
w pak o w ał.

D ziało  się w szy s tk o  da leko  p ręd ze j niż się  
o tern o p o w iad a , a le  O jciec sześć  m iesięcy  ku- 
ro w ać  się  m usiał p o  n iedźw iedzich  k a resa c h . 

*  *  *

S try j A dam  n igdy  w  n iedzielę  nie polo­
w ał, u w aża jąc , że  dzień  św ię ty  św ięc ić  należy, 
d a jąc  sp o k ó j w sze lk iem u  s tw o rzen iu .

P ew n eg o  razu , a k u ra t w  niedzielę, w padli 
do  S lobódki, m a ją tk u  le śn eg o  s t ry ja  w  Ihu- 
m eńskiem , sąsied z i i g w a łtem  w p ro s t w y c iąg ­
nęli Go na o b ław ę  na n iedźw iedzia.

N iedźw iedź  w y szed ł w p ro s t n a  s try ja  
A dam a. Po dw u  ku lach  p o słan y ch , n iedźw iedź  
choć trafiony , zaw ró c ił sp o w ro te m  d o  kniei.

S try j zd u m io n y , że  s trz a ł n ie by ł śm iertel- 
n y  zaczą ł b iedź w ś lad  za  m edźw ledziem  nie 
z w a ż a ją c  n a  to , że  w  ty c h  w y p a d k ac h  z w y ­
kle inni s trz e la ją  n a  o ś lep  b y le  strzelić .

O tó ż  je d n a  z  kul z b łą k an y c h  trafiła Mu w 
no g ę  roztrzaskując koiano.

Sprow adzony lekarz chciał am putow ać

n o g ę  lecz S try j w ie rzący  św ięc .e  w  h o m eo p a tję  
k tó rą  leczył ludzi na  10 mil w  oko ło  Sło 
bódki, na to  się  nie zg o d zit i ły k a ł a co n it i 
inulisatijlę w  c z w a r te j  p o ten c ji aż  nim  g a i 
g re n a  nie p rzen io s ła  G o n a  te re n y  m yśliw skie  
W ie lk ieg o  D ucha, jak  o b ra zo w o  n a zy w a ją  — 
„ ta m te n  św ia t"  S iuxy .

D ziad  m ój O tto n  H o rw a/t, o s ta tn i m arsza ­
łek  M iński g u b e rn ia ln y  z w y b o ró w , żo n aty  
1-szą v o to  z O sz to rp ó w n ą  z D u k o ry , by ł też  
zap a lo n y m  m y śliw ym  ale  ty lk o  n a  g ru b e g o  
zw ierza  a  w  szczeg ó ln o ści by ł am aro rem  
p o lo w an ia  n a  n ied źw iedzie . M a ią tek  je g o  Ł i- 
d ó w  w  p o w iecie  R zeczyck im  gub . M ińskiej le­
ża ł w ś ró d  la só w  ro z leg ły ch , g ra n ic zą c y ch  z 
z B ob ru jsk iem  P olesiem

W  o w y ch  czasach  n ied źw ied ź  w cale  do 
rzad k o śc i nie na leżał i n ieraz  b a b y  z nimi w o ­
jo w ały , g d y  po  o rzech y  w  lasy  ch o d ziły , gdyż  
M iś na o rz ec h y  n iezm iern ie  je s t  łasy .

D ziad  m ój opow iadał że Taz m u  s ię  zaa  
rzy ło  nabrać s ię  w ielk iego  s tra c h u , choć  uło­
ży ł naogół trzy d z ie śc . trz y  niedźw iedzie.



DODATEK ŁOWIECKI 3

JPiórka z kaczego ogona
I  N ied aw n o  w  p ra s ie  w ileńsk ie j c zy taliśm y  

Ldcą w iad o m o ść:

WILKI PORW AŁY DZIFCKO

P O S T A W Y . M ieszkan iec  zaśc ian k a  Li- 
w pów ka gm . kobyln ick iej W in cen ty  Korej

w o zam eld o w ał policji, że  p rzed  k ilkona 
s to m a  dniam i zag iną! mu sy n , R om uald , w 

*■ w ieku 2  i pół lat. N a  sk u te k  zem eld o w an ia
ia w szczę to  en erg iczn e  poszu k iw an ia , ja k  do
j_, tąd , bezku teczn e . Z achodzi p rz y p u szc z e ­

nie, że dziecko zo sta ło  p o rw a n e  przez wil- 
r. ' ki.

W  n o ta tc e  tej g o d n e  u w ag i s ą  w y ra zy  „za  
•chodzi p rzy p u szczen ie" .. W ięc  nie —  p ew n o ść

* lecz ty lk o  p rzy p u szczen ie ... Z re g jo n a ln y ch  
y ^pT ztkleństw  lu d o w y ch  w iem y , że is tn ie ją  trzy  
c s tra sz liw e  klęski czy h a ją c e  na  życie i zd row ie  
t  cz io w iek a : m o g ą  go w ilcy  z jeść , m o g ą  go  kacz

■ki zd ep tać , m oże  go w reszc ie  gęś kop n ąć  zad
* n ią  no g ą  Z ty c h  trzech  m ożliw ości n o ta tk a  

d z ien n ik arsk a  w y b ra ła  p ie rw szą : „zachodzi 
o rzy p u szczen ie" , że d z ieck o  wilcy zjedli. A jed  
n a k  —  m oże nie w ilcy? ... m o że  dziecko  kaczki 
zdep taiy , a lbo  p o p ro stu  gęś zad n ią  n o g ą  k o p ­
nęła?...

* * *

C zy te ln icy  d o d a tk u  ło w ieck ieg o  zau w aży li 
ju ż  zapew ne, że  od p e w n eg o  czasu  p an  prof. 
R udolf W acek , sp e c  łow iecki w  „ llu str. K urje  
rze  C odziennym  ', d o s ta rcz a  nam  sta le  m a te rja  
tu  do naszej rub ryk i „P ió rek  z k aczeg o  o g o ­
n a" . (I. K- C. z dn. 16. 10 ub. r .)  p o d a je  on 
że  nasza  u s ta w a  ło w ieck a  b ezw zg lęd n ie"  cltro 
ni rysia , chociaż , jak  w iadom o, na rysie  w olno 
p o lo w ać  od 1 s ty c zn ia  do 14 lu teg o . W  tym  
sam y m  fe lje to n ie  p. W acek  po lu je  na  wilki z 
„ ró żn o b a rw n e m i"  ( ta k ! )  ch o rąg iew k am i... N ie 
d a w n o  na lam ach  „Ł o w ca  P o lsk ieg o "  sa rk an o  
słuszn ie  na n ieu c tw o  in fo rm ato ró w  łow ieck ich  
„ O rb is u ', —  w idzim y, że e ru d y c ja  „ fach o w ­
có w " łow ieck ich  p o zo staw ia  też  du żo  do życzę 
n ia .:.

„A za“ z nad Czarnego  Jeziora  
właściciel i fot. W . Strzemiński

Na pa rdw y

Prawodastwu łmiiietkie
P rzy p o m in am y  pp . M y s T w rm , że, w ed łu g  

d o d a tk o w y ch  p rz ep isó w  w y d an y ch  p rzez  Min. 
R o ln ic tw a, w  roku b ieżącym  w o ln e  p o lo w ać : 
na  rysie  —  od  1 s ty c zn ia  do 14 lu te g o ; na  nie 
dźw iedzie  —  od 16 g ru d n ia  do 14 s ty c z n ia ; 
dziki —  o a  1 lip ca  do k o ń ca  lu teg o ; na  kuny  
leśne  —  od 1 lis topada  dc 31 s ty c zn ia ; na  sa t 
ny kozły  —  od 16 m a ja  do  31 s ty c z n ia ; n a  za 
ją e e  sz a re  (w  w o je w ó d z tw a c h  w ileńskiem , no- 
w o g ródzk iem  i p u lesk iem ) —  od 1 lis to p ad a  
do 31 s ty c zn ia ; na  dzik ie  kaczk i (sam ice  i 
m ło d e ) od  16 lipca do 31 g rud n ia .

W  w o je w ó d z tw ie  b ia ło s to c k im  w olno  p o ­
low ać na za jące  sza rak i —  od 16 p aźd z ie rn i­
ka do 31 s ty czm a. N a z a jąc e  b iałe ob o w iązu je  
n o rm aln y  (u s ta w o w y )  czas och ro n n y  t. j. woł 
no  p o lo w ać  od 1 lis to p ad a  do 14 lu tego .

n« m

[ o  C t i f  l i n o m  M i t  I i i  M i i

s w y m  c z ł o n k o m ?

Było to  w  o4cresiev g d y  jeszcze  leżał 
śn ieg  bardzo  głęboki.

P o d ję ta  z barło g u  n iedźw iedzica  sz la  na 
p. M arsza lk a  p ro s to  na s ty ch  D ziad strzelił 
ale ty lk o  ran ił zw ierza , k tó ry  p ro s to  nań 
sza rżo w ał.

D ziad w nogi, ale po  k ilk u n astu  k ro k ach  
zaczepi! się  o jak iś  pienieik i runął, z a p a d a ­
jąc  się  g łęboko  w śn ieg .

W  te j d iw ilj uczuł, że n iedźw iedź siedzi na 
Nim : dusi M u ram ię, ale  nie gryzie.

N adbieg li ludzie i n iedźw iedzicę  p rzep ę­
dzili, zaś  p . M arszalka  w  całości ze śn ieg u  i 
o p resji w ydobyli.

„Nhe uwierzy&z, —  zak o ń czy ł o p ow iadan ie  
d z iad ek , jak ieg o  nab ra łem  się s tra ch u , a nie by­
ło czego, bo  n ie d ż w e d z ic a  p rzesz ła  jeszcze  z 
w io rs tę  i p a d ła : —  n ie  m iała s ta ru sz k a  ani jed ­
n eg o  zęb a" .

U dz:ada m tg o  Stan isław a H orwałta mar­
szałka R zeczyck iego z  H ołow czyc pow iatu rze

T. Ł. Z. W. jes t  oddziałem Polskiego 
Związku s tow arzyszeń  łowieckich na zie­
mie północno - w schodnie  t. j., na w oje­
w ódz tw a : wileńskie i nowogródzkie . W  
odróżnieniu od innych tow arzystw  i kó­
łek myśliwskich p os iada  T  Ł. Z. W . cha­
rak ter  ideow y, to znaczy, że nie jest ono 
koopera iyw ą  myśliwych, dz ierżaw iącą 
tereny myśliwskie dla w ykonyw an ia  po­
lowania na tych terenach, lecz o rganiza­
cją osób  zrzeszonych po to, Dy wspólne- 
mi siłami urzeczyw istn iać pew ną  ideo- 
logję. Ideologia T . Ł. Z. W . poiega na 
krzewieniu kultury łow ieckiej.

Co to jes t  „kultura  łow iecka"?  Jest 
to taki stan rozwoju łowiectwa, gdy 
zw ierzyny je s t  dużo, a kłusowników ma­
ło; gdy  każdy  myśliwy nietylko prze­
s trzega  u s taw ę łowiecką, lecz i pie lęg­
nuje zasady  t. zw. etyki myśliwskiej; 
gdy  typ myśliwego :" ,s trze lacza"  należy 
do rzadkości; gdy natom iast przeciętnym 
myśliwym jest człowiek prenum eru ją ­
cy fachowo czasop ism a łowieckie i śle­
dzący pilnie za rozwojem łow iectw a w 
Polsce i u obcych; gdy niema ani je­
dnego dzierżaw cy lub w łaściciela tere 
nu myśliwskiego, k tóryby  nie hod ował 
i nie dokarm iał zwierzyny, nie trzy­

czy ck ieg o  był zn ak o m ity  leśniK —  m yśliw iec 
B iernacki.

P ew n e j w .o sn y  p o d czas  ro z to p ó w  sp o tk a ł 
się  o m  z  n ied źw ied z iem  i n a tu ra ln ie  strzelił don 
ze sw ej p is to n o w ej po jedynki.

R an n y  n iedźw iedź  sza rżo w a ł a  leśn ik  zaczął 
uc iek ać  aż  sk o czy ł i zaw is ł na  ga łęzi so sn o w ej 
p o d c ią g a ją c  się  na ręk ach  jak  m o żn a  na jw yżej
i p o d k u rc za ją c  nogi.

N iedźw iedź  d o sięgną! h u ta  zębam i i zaczął 
g ryźć  k o n e c  s to p y  Z bólu i zm ęczen ia  B iernae 
ki puścił ga*ąź i sp a d ł n a  łeb  n iedźw iedzia, k tó  
ry zląkł się  i czm y ch n ą ł zn acząc  fa rb ą  sw ój 
Ślad.

B iernacki zd ją ł b u ta , odcią ł kozik iem  sk ó rę  
na k tó re j zw isną ł o d g ry z io n y  w ielki p a lec , ow i- 
nąi on u czk ą , nałoży ł b u t  i d w a  dni szed ł z a  nie 
dźw .edziem  aż go  dobił. C zy  to  nie m vśliw ski 
S cew o la?

T o  p an ie  d o b ro d z ie ju  inne p o iow an ia  jak  
w  kole na łątk i1 St. W ań k ow ie/

mał karnej i uczciwej straży  łowiec­
kiej, nie walczył w  siwym rewirze ze 
szkodnikami —  przedew szystk iem  d w u ­
nożnymi...

Do takiego ideału dąży  T .Ł.Z.W . 
Ideał ten będzie tern rychlej osiągn ię­
ty, im w ięcej m yśliw ych zapisze się ao  
nas i przez składanie n iew ysokiej skład­
ki rocznej zasdi tunciusze T ow arzystw a  
i pozw oli mu na kontynuowanie po­
żytecznej pracy.

Na czent po lega  p raca  T. Ł. Z. W .?  
—  Na p ropagandzie  kultury łowieckiej, 
na  w alce z p rzestępstw am i łowieckie- 
mi, na reprezentow aniu  i obronie in­
te resów  łowieckich Ziem W schodnich .

Co T . Ł. Z. W. .zrobiło d o tą d ?  —  
Niech na to odpow iedzią  cyfry, Od r 
1927 do dnia 1 lipca 1934 r., t.j. w  cią­
gu 7 lat T .Ł .Z .W .:

1) w ydało  kosztem  sw ym  62 nume­
ry dodatku łowieckiego do „S łow a" 
(„T rąb k i  m yś l iw sk ie" ) ;  zorganizowało  
10 specjalnych audycyj p ro p ag an d o ­
w ych przed radjo („chwilki ło w ieck ie") ;  
w ydało  kilkaset broszurek odezw, ko­
m unikatów  prasow ych  (przypom nienia  
o terminach ochronnych) etc. etc.;

2) w ydało  zł. 1840 nagród  pienięż­
nych policji pańs tw ow ej za  skuteczną 
w alkę z wykroczeniam i łowieckienti; 
stale zabiegało  u w ładz  adm inis tracy j­
nych i sądów  o przykładne ka ranie 

kłusowników''; f inansow ało  ob ław y na 
nielegalnych handlarzy  zwierzyną na 
terenie m. W ilna;

3) In terw enjow ało  u w ładz p ań s t­
w ow ych i u wdadz centralnych Polsk ie­
go Związku s tow . łowieckich w  obronie 
regjonalnych in teresów łow iectw a pół­
nocno - w schodn iego  i uzyskało  w tej 
mierze wyniki zupełnie zadaw ala jące ;

4)  jako  oddział Polsk. Zw. s tow . 
łow. sp raw ow ało  nadzór i kontrolę nad

działalnością pow ia tow ych  delegatów  
łowieckich;

5) pom agało  swym członkom w róz 
nych sp raw ach  łowieckich (dzierżawa, 
pom oc p raw n a  i t.p.

Z pow yższego  widać, że T. Ł. Z. W 
ma siłę, p ow agę  i znaczenie.

Brakuje mu tylno odpow iednich run 
duszów , by działalność dalej rozwinąć i 
poszerzyć.

O bowiązkiem każdego  myśliwego 
kulturalnego jest  zapisanie  się do T.Ł 
Z. W . i zasilenie jego  funduszów  przez 
w płacanie  sk ładek  członkowskich.

Składki członkowskie są trojakie:

1) Członek rzeczywisty  płaci zł. 10 
rocznie i korzysta z pełni p raw  przew i­
dzianych w sta tucie;

2)  Członek sym patyk  płaci zł. 5 
rocznie i ma p raw o udziału w W alnych  
Z ebran iach  z głosem doradczym ;

3) Zrzeszenie Łowieckie (kółko, to­
w arzy s tw o )  może też być członkiem - 
sym patykiem  w płaca jąc  rocznie tyle zło­
tych, ile liczy członków w  danym  roku

W pisow ego niema!

Składki należy w płacać na kom o w  
P.K.O. Nr. 81.352. W łaściciel konta 
„T ow arzystw o Łowieckie Ziem W schod­
nich. W ilno".
Wil.io, w grudniu  1934 r.

Zarzad T w a Ł ow ieckiego  
Ziem W schodnich.

■i ^

i .  \

BACZNOŚĆ PP. MYŚLIWI!™ W' SEZONIE  
BIEŻĄCYM POLUJEMY NA ZAJĄCE SZ A ­
RAK] DO 31 STYCZNIA W ŁĄCZNIE, A NA 

BIELAKI DO 14 LbTTJGO,



4 DODATEK ŁOWIECKI

N aw iązując do w ielokrotnych o d ezw , Z a­
rząd T ow . Low. Ziem  W schodnich p izj pom i­
ną tym  pp. Członkom, Którzy zalegają  ze  skład 
kami czlonkow skiem i, że  m oc uchw ały bonifika 
cyjnej W aln ego  z.eorania zosta ła  przedłuzon  
na ty lko  do 1. III. 1935 r.

Kto w ięc  z pp. C złonków  nie u ieguluje za­
ległych składek (do  r. 1932 w łączn ie) w edle  
ulgow ej normy po 5 zł. (p ięć) za  rok zaległy  
ten zostanie bezw arunkow o skreślony z  listy  
członków . P onow n e w pisanie na listę członków  
nastąpi p o  opłacenia zaległych  składek w ed le  
pełnej (daw n ej) norm y po zł. 17 (sied em n aś­
cie) za  rok za leg ły . W  interesie w ięc  PP. 
Członków leży jaKnajrychlejsze uregulow anie  
zaległości przed 1. III. 1935 r.

U przedzam y przytem , że: 1) skreślenie z 
Kst> członków  w zględ n ie  zg łoszen ie  po niew - 
czasie  w ystąp ien ia  i  T -w a  bynajm niej nie 
zwalnia o so b y  skreślonej od cyw iln o  _ praw ne  
go  obc wiązku uiszczenia należności w edług  
pełnej norm y; 2 ) now a  ustaw a łow iecka , któ  
ra, jak nas inform ują, ukaże się  już w  r. b. 
w prow adzi przym us należenia do Z w iązku Ł o­
w ieck iego  i nada pełne praw a tylko takim  
członkom  te g o  Zw iązku, k tórzy w dniu w ejś  
cia w  życie  u staw y należą a o  id eo w eg o  tow a- 
rzystw a łow ieck iego .

P rzeto osob y  skreślone z listy  T ow  Low . 
Z W . staną się  z  w łasnej w in y  m yśliw ym i 
„drugiej kategorji", jeśli przed 1. III. 1935 r. 
nie uregulują sw y ch  zobow iązań  w o b ec  T -w a.

Raz jeszcze  dla śc isłości przypom inam y, że  
u lg o w e  t. j. zbonifikow ane do Zł. 5 rocznie nor 
m y d otyczą  tylko za leg łości do r 1932 w łącz­
nie. Za lata  1933 il9 3 4  należy  płacić p o  10 zł.

N ależność prosim y w płacać na konto  T ow . 
Łow . Ziem W schód . W ilno P . K. O. Nr: 81352

Skrzynka pocztowa
A utorow i no ta tk i p. t. „ W ro n y  pod  opieką 

p ra w a  łowieckiego' w y jaśn iam y , że o m aw ia ­

ne p rz ez  N iego „ c iek a w e "  o rzeczen ie  Sądu 
N a jw y ższeg o  nie je s t  ż a d n ą  rew elac ją . Art 
f. p ra w a  ło w ieck ieg o  zalicza  do  „zw ie rzy n y " 
p tak i k ru k o w a te  i d rap ieżne , a w ięc  i w ro n y  
Art 50  zezw a la  z a b ija ć 'i  ch w y tać  w /m ie n io ­

ne tam  z w ie rzę ta  ( w  ich liczbie w ro n y ) , ale 

na w łasn ym  g ru n c ie  i to  z tern  og ran iczen iem  

że zab ija jąc  i c h w y ta jąc  bez k a r ty  łow ieckiej 
to  czynić w  o b ręb ie  sw o je j z ag ro d y  i w  bez- 

p o śred m em  jej są s ie d z tw ie  aż  do 100 m etrów  
od z ab u d o w ań . K to s trz e la  zw ierzy n ę  na  cu 
dzym  gru n c ie , ten  p o pełn ia  p rz e s tę p s tw o  z art. 
270 Kod. K arn eg o  M . P

W y p r a w a  
i g a r b o w a n i e

skói futrzanych
F A R B O W A N I E ,  
ODŚWIEŻANIE FUTER

L. ŁOPUSZAŃSKI
Pracownia kuśnierska  

i farbiarnia futer 
W i l n o ,  Z a m k o w a  4.

W  o c ze k iw an iu  m e ld u n k u  o tro p io n y c h  w ilk ach .

F o t. adm . M, B orow sk ,
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MYŚLIWY „DZIKI“ T. J. MYŚLIWY 
NIENALEŻĄCY DO IDEOWEJ ORGA­
NIZACJI ŁOWIECKIEJ, SAM SOBIE 
WYSTAWIA ŚW IADECTW O UBÓ ST­

W A... ETYKI MYŚLIWSKIEJ. Piękne  trofeum.

W ydawca- Stanisław  M ackiewicz. Drukarnia  „S ło w a“ Wilno
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Z T-WA ŁOWIECKIEGO 
ZIEM WSCHODNICH

Dn. 5  lis topada  r. ub. o d by to  się  ko lejne  
posied zen ie  za rz ąd u  T  Ł Z W . —  O becni by 
li pp. p rez . B. Ś w ię to rzeck i, W . Ł u czyńsk i, J. 
Ł asio w sk i, P  G rodzk i, M P aw lik o w sk i, L. 
P a a c  —  P o m arn ack i.. N a posiedzen iu  tern uch 
w alono

1) k o o p to w a ć  do za rząd u  p. insp. S te fan a  
O b u ch o w icza  jak o  p rzed staw ic ie la  T o w . Ł ow . 
p raco w n ik ó w  D yr. L asó w  P a ń s tw o w y ch .;

2) w y raz ić  g o rące  podzięk o w an ie  A lbrech 
tow ii Ks. R adziw iłłow i z a  h o jn ą  ofiarę  zł. 100 
z łożoną  na  cel T o w a rz y s tw a ;

3 )  udzielić n a g ró d  p ien iężnych , zl. 25 p o st. 
P 'o rro w i H uniew iczow i z H ołubicz za  sy s iem a  
ty czn ą  i w y d a jn ą  w a lk ę  z k łu so w n ic tw em  oraz 
zł. 15 s t .  post. W ac ław o w i O sińsk iem u z  W ilna 
za  p rzy łap an ie  na  rynku  w  czasie  o ch ronnym  
trn sp o rtu  ży w y ch  k u ro p a tw ;

4)  z  u w ag i n a  o p łak an y  s ta n  f in an só w  T - 
w a—  w y s tą p ić  z M ięd zy n a ro d o w eg o  T o w . O- 
ch rony  żubra , zw łaszcza , że  w  d o b ie  o becne) 
żu b r je s t  o b jek tem  och ro n y  p rz y ro d y  nie zaś 
ło w iec tw a ;

5 ) zap ro p o n o w a ć  P o lsk iem u  Z w iązkow i 
sto w . low . k o o p to w an ie  p p  B. S w ię to rzeck ie - 
go  i W . K orsaka  do Sekcji och ro n y  n iedźw ie­
dzia

P ró cz  te g o  za ła tw -o n o  sze reg  sp ra w  b ieżą  
cych.

Nadesłsne wydawnictwa
Jó ze t W ładysław  K obylański, Szpyrkow ka, 

ja i radziw iłłow skie łosie. W a rsz a w a  1934. Od 
bitka  z „Ł o w ca  P o isk ieg o "  w 30 egz. str. 15 z 
3 fo tog rafjam i.

M ieczysław  M niszek Tchorznicki. M yślis­
tw o  w „ P a n u  T adeuszu". W a rsz a w a  1934. Od 
b itk a  z Ł o w ca  P o lsk ieg o "  w  100 egz. S tr. 13.

M ieczysław  M niszek Tchorznicki, Na ryko 
w isku. W a rsz a w a  1934. O d b itk a  z  „Ł ow ca 
P o lsk ieg o "  w  30 egz  str. 8.

O d p o w iad a jąc  n a  z ap y tan ia  kilku pp . M yśli 
w ych  z W ilna , bom u n ik u jem y , że nie zam iesz  
czarny w  „ T rą p k a c h "  recenzji z K alendarza  
m yśliw sk iego  n a  r. 1935 (w y d a w n ic tw o  Polsk . 
Zw. s to w . ło w .) ze  w z g lęd ó w  z asad n iczy ch : 
re d ak c ja  te g o  w y d a w n ic tw a  m e n ad es ła ła  re ­
dakcji „ T rą b e k "  e g zem p la rza  re ce n zy jn e g o  te 
go  K a lendarza . T e g o  ro d za ju  p o s tę p o w a n ie  by  
to ju ż  p rzez  n as  p a ro k ro tn ie  p o ru sz an e  w  la­
tach  u b ieg łych . W rac an ie  dz iś a o  te j kw estji i 
p o n o w n e  jej ocen ian ie  u w a ża m y  za  bezcelow e.

M. P.

F ra g m e n t  z k n ie i  w p o w iec ie  w ile jsk im .

F ot. adm . M. Eorow&fc.


